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Z  ' d ż u n g l i
Oseray podręczników szKoInych

Z b liża  s ię  n ow y  rok  szkolny | w ić , iż  u w a g i tak iego  recen zen ta
W ra z  z nim  n aach odzą  te rm in y  
p rzeak ladan ia  p od ręczn ik ów  szkol 
nych  do ocen y  M in is te rs tw a  *0- 
św ia ty . D o tych cza so w y  system  
ocen ian ia  p od ręczn ik ów  d la  szkól 
ogó ln ok szta łcą cych  w y w o łu je  od 
la t  tak s iln ą  fa lę  ro zgo ryc zen ia , 
iż  d ob rzeby  było, aby n a reszc ie  u- 
le g ł  g ru n tow n e j r e w iz ji .

SYSTEM  PR O H IB IC YJN Y

Już sam a lic zb a  egzem p la rzy , 
k tóre n a le ży  p rzed ło żyć  do a p ro ­
b a ty  m in is te r ja ln e j, d z ia ła  od ­
s tra s za ją c o : s iedem  m aszyn op i­
sów . \Vyda je się dość n ie zro zu ­
m ia łe, d la czego  każdy  cz łon ek  ko­
m is ji o cen y  książek  pos iad ać  m u­
si w ła sn y  egzem p la rz , o s ta te cz ­
n ie  jed n ak  au tor m oże się zdobyć  
na o g ó l na p ok ryc ie  k osztów  od ­
b ic ia  sw ego  rękopisu  dw u kro tn ie  
(za sad n iczo  bow iem  siedm iu  e- 
g zem p la rzy  m aszyn a w y ra źn ie  
n ie  o d b ije ).

R ów n ocześn ie  jed n a k  z s iedm iu  
m aszyn op isan i n a leży  p rzed ło ­
żyć  k i'k a  k a rtek  p od ręczn ika  ju ż  
w yd ru kow an ych  w ra z  z i lu s tra ­
c jam i w  tek śc ie . D o o s ta teczn e j 
zaś a p rob a ty  p rzedk łada  się  s ie ­
dem eg zem p la rzy  ca łk ow ic ie  w y ­
d ru kow an ych .

T o  żądan ie  je s t  iuż zu pełn ie  
n e zrozu m ia ie . W y s ta rc zy ło b y  
p rzec ie  u s ta len ie  p ew n ych  norm  
dru karsk ich , ja k o  kon ieczn ego  
w ym ogu  u zyskan ia  ap robaty .

N a tom ia s t zm u szan ie  au tora  
d o  d ru kow an ia  pod ręczn ika , k tó ­
r y  an roba ty  je s zc ze  n ie  uzyskał, 
m oże w ięc , w  ra z ie  od rzu eem a . 
n ie posiadać żad n e j w a rto śc i han­
d lo w e j, je s t  zam ykan iem  w ie lu  
ludziom  d ro g i do p isan ia  p od ręc z ­
n ików  P ra k ty c zn ie  p rzed k ład a ją  
p od ręczn ik i w y łą c zn ie  p ra w ie  nie 
ram i au torow ie , le c z  f irm y  'wy­
daw n icze, i one jed n ak  n ie  za ­
w sze ch ętn ie  ryzyk u ją  k ilk aset 
z ło tych  na tak i h azard , ja k im  je s t  
w  d z is ie js zych  czasach  u zysk iw a­
nie ap robaty . N ie  zn a jd z ie  w iec  
w y d a w c y  ry zyk a n ta  n iezn any, 
choć m oże aż n a zbyt u zdo ln ion y 
autor, i dla u b iega n ia  się 0 ap ro ­
batę b ęd z ie  m usia ł pos iadać  je d y ­
ny w  sw oim  ro d za ju  cenzus,., m a­
ją tk o w y , w  p ostac i k ilku set z ło ­
tych , p rzezn aczon ych  na w y rz u ­
cen ie. K to  ich n iem a, tem u w ara  
od p isan ia  p od ręczn ik ów . Bo ta ­
ką 'to ju ż  m am y dem okrac ję .

B R A K  K O M PETENCJI

F ażdy  z ło żon y  p od ręczn ik  p od ­
lega  o cen ie  dw óch  recenzen tów

B y ło b y  ze  w szech  m ia r  pużąda- 
ne, aby  p ow o ływ a n o  ich  w y łą c z ­
n ie  spośród  n a u c zyc ie li p ra k ty ­
ków  w  szkołach , d la  k tó ry ch  p rze ­
znaczony je s t  ocen ia n y  p od ręc z­
nik. T ym cza sem  aż n a zb yt często  
p ada ł do tych czas  w y b ó r  bądź to 
na ludzi, n ic  z n au czan iem  nie 
m a jących  w sp ó ln ego , bądź np. na 
p ro fe s o ró w  u n iw ersy te tu , k tó rzy  
m ie li o c en ia ć  p od ręczn ik i d la  
r ,e rw szvch  k las szko ły  p o w ­
szech n e j. T ru d n o  się ted y  dzi-

m u sia ły  n ie jed n o k ro tn ie  d op row a ­
dzać do ro zp a czy  au tora , w ied zą ­
cego  z w ła sn e j p ra k tyk i, iż  za s to ­
sow a n ie  s ię  do n ich  w o gó le  un ie­

m o ż liw iło b y  d z ;eciom  op an ow a ­
nie p rzedm io tu .

R E C E N ZYJN E  IGRASZKI

Z res z tą  tak  w ażn a , zd aw a ło b y  się,

z  p o rn og ra fią !
W  sp raw ie  zaku pu  k s ą ż e k  p rzsz m tsrizież szko lną

Zb liża  s ię  rok  szkoln y. W  dzi­
s ie js zych  czasach  pom im o duże­
go  obn iżen ia  cen p o d ię c zn ik ó w  
szko ln ych  zn aczn a  część m ło d z ie ­
ży  zm uszona je s t  do k o rzys tan ia  
z p od ręczn ik ów  u żyw an ych  jak o  
tań szych  i w  poszu k iw an iu  tych  
tań szych  k s ią żek  od w ied za  różn e 
an tyk w a rn ie , k tóre  są p rzew a ż­
n ie  w  rękach  żydow sk ich . R zecz  
w  tem , iż  te j k a te g o r ii an tyk w ar- 
jusze obok k s iążek  szko l­
nych  trzym a ją  ró w n ie ż  na sk ła­
d zie  różn e  p u b lik ac je  pseudonau­
kow e lub rzekom o a r ty s tyc zn e , a 
w  g ru n c ie  r z e c z y  n iem ora ln e , ob­
lic zon e  sp ec ja ln ie  p rzez  n ieu cz­
c iw y ch  w y d a w có w  na zbyt w śród  
m łodzieży .

Są te ż  c zy te ln ie  i w y p o ży c za l­
n ie  k s iążek  p rzew a żn ie  żyd ow ­
skie, o b fic ie  zaopatrzon e w w y ­
daw n ictw a  p o rn o g ra fic zn e , w  k tó­
rych  m ło d z ie ży  z g ła s za ją c e j s ię  
po książk i do c zy tan ia  z d z ied z i­
ny tak zw an ej lek tu ry  ob ow iązk o­
w e j podsu w an e są ce low o  różn e 
p iśm id ła  zn iep ra w ia ją c e  um ysły
i paczące  charak tery .

Jak  don os iliśm y ju ż, w ład ze
b ezm eczeń stw a  p rzep ro w a d z iły  
osta tn io  rew iz ję  w  f irm ie  w y d a w ­
n ic ze j .K s ie g o p o ł”  (u l. K a rm e lic ­
ka 15) n a leżące i do n ie ja k ieg o  
N a tan a  D ob rzyń sk iego . W  w y n i­

ku r e w iz j i  op ieczę tow an o  całe 
stosy  ro zm a ity ch  w y d a w n ic tw  i 
ob razków  o tre śc i p o rn o g ra fic z ­
nej. Z n a lez ion o  ró w n ie ż  zabaw ki, 
k tóre , ja k  tłu m aczy ł w ła śc ic ie l, 
p rzezn aczon e  b y ły  d la d z iec i. P o ­
lic ja  jed n a a  stan ęła  naa innem  
stan ow isku , u zn a jąc  je  za  b ez­
w s tyd n e  i n a da jące  s ię  ty lko  do 
zn iszczen ia .

U n ies zk o d liw io n e  zosta ło  jedno 
zo ród e ł s zerzen ia  zgn ilizn y  mo­
ra ln e j —  ale tak ich  źród e ł je s t  
w ię c e j n ie ty lk o  w  W a rsza w ie , 
lecz  i w  szeregu  inn ych  m iast, 
d la tego  te ż  rod z ice  i w y ch o w a w ­
cy dobrze zrob ią , g d y  —  n ie  p o le ­
ga ją c  w y łą c zn ie  na d zia ła ln ośc i 
w ład z  a d m in is tra cy jn o  - p o lic y j­
nych  —  sam i p rz y p iln u ją  swe 
dziec i i w ych ow an k ów  co do w iem  autor i ta k  n ie  m a :'nnego 
m ie jsc  za o p a tryw a n ia  się w  pod  w y jś c ia , jak  op rzeć  s ię na kon-' 
ręczn iid  i k s iążk i do c zy tan ia . j k re tn ych  uw agach , za w a rtych  w

W  ra z ie  zaś s tw ie rd zen ia , że ^ ' a c h  obu recen zen tów , 
n ieu czc iw y  anty k w a r ju sz  lub w la - i  Z d a rza  s ię  jed n ak  bardzo  czę- 
śc-iciel c zy te ln i ro zp ow szech n ia  ct°> iż  recen zen c i w yg ła s za ją  po- 
jn k iek o lw iek  w yd -aw ric tw a  por- d ia m etra ln ie  sprzeczn e.

k w es tja  doboru  recen zen tó w  po­
zbaw iona je s t  w  rzeczyw is to śc i 
w sze lk iego  p ra k tyczn ego  zn acze ­
nia. M ia n o w ic ie  o p in ja  ich  n ie  
w y w ie ra  zasad n iczo  n ig d y  is to t­
nego w p ływ u  na dopu szczen ie  
lub od rzu cen ie  pod ręczn ika . Z da­
rza ją  a;ę p od ręc zn ik i bardzo  o- 
s tro  i zu p e łn ie  n ega tyw n ie  oce ­
n ione p rz e z  obu recen zen tów , 
k tóre  m im o to  u zysku ją  ap robatę  
kom is ji.

P o  te j p ie rw s ze j, t. zw . „w s tęp ­
n e j"  ap robac ie , au to r  o trzy m u je  
z m in is te rs tw a  ob ie  ocen y  recen, 
zen tów  w ra z  z o p in ją  k om is ji.

I  tu zaczyn a  s ię  t ra g ed ja . 0 - 
p in ja  kom is ji z a w a rta  j'e s l za­
w sze  w  k ilku , n a jw y ż e j w  k ilku ­
nastu w ie rsza ch , i o p e ru je  z za ­
sady sam em i ogó ln ik a m i W y ra ­
żen ia  „d os to so w a ć  do p oz io m u ", 
„ z r e w id o w a ć  ję z y k " ,  „u p la s ty c z ­
n ić  fo rm ę  w y k ła d u " i t. p. b e z tre  
śc iw e  K w iatk i p o w ta rza ją  sie tak  
często w  n a jro zm a its zych  recen ­
z ja ch  kom isy jn ych , iż  m ożn aby  z 
p ow od zen iem  zes ta w ić  je  w  druko 
w an e  fo rm u la rz e  i ro zsy ła ć  w szy- 
stk im  au torom  W  p ra k tyce  bo-

n o g ra fic zn e  n a leży  o tem  za w ia ­
dom ić w ład ze  czy7 to b ezp ośred ­
nio. c zy  te ż  za p ośred n ictw em  
Is tn ie ją c ych  p rz v  szkołach  op iek  
rod z ic ie lsk ich . N ie  w o ln o  bo­
w iem  pa trzeć  ob o ję tn ie  na sze­
rzen ie  g a n g ren y  zw y rod n ien ia  
m ora ln ego  w śród  m łodzieży .

D a t e  „chrzty pruskie
na Śląsku © p a s s ie

G erm an izow a n ie  p c k k ic h  nazw  
m ie js cow ośc i Ś ląska O p o lsk iego  
n ie usta je  W  osta tn ich  dn iach  
zm ien ion o  w  pow . p ru dn ick im  5 
po lsk ich  n azw  w io sek  na n ie ­
m ieck ie , w  pow . o leśn ick im  —  9

po lsk ich  nazw , w  O leśn ie  (m ie ­
ście (p rz ech rzc zo n o  u licę  „M ly -  
n e k w e g "  na „M iih le n w e g " .

Od s ty czn ia  br. do c h w ili obec­
nej zo rga n izo w a n o  na Śląsku O- 
po lsk im  ponad  400 po lsk ich  nazw

W alka z  polskością
na pograniczu polsko-n^mieclriern

W  jednym  zosta tn icb  num erów  lan iu  na ten te ren  o d d z ia łó w  żeń-
przynosi „ V o lk ;sch er B eo b a ch te r "  
n acze ln y  organ  p a r t j i  narodow o- 
s o c ja lis ty c zn e j, d łu ższe s p ra w o z­
dan ie z d z ia ła ln ośc i żeń sk ie j s łu ż­
b y  p ra cy  na p ogran iczu  po lsko-

skich s łu żby  p ra cy  i ich  d z ia ła l­
ności d o ty ch czaso w e j u da je  s ię  z 
pow odzen iem  g erm a n izo w a ć  m ło­
d z ie ż  i w  ten  sposób ch ron ić  d la 
n iem czyzn y  poko len ia , k tóre  r -e -

n iem ieck iem . A u to r  te j k o re sp o n -1 kom o zap om n ia ły  ję zy k a  i śp iew u  
d en c ji s tw ie rd za , że d z ięk i w y s y - ! n iem ieck iego .

„Jak myśli Polska ’?
SySwetka Polska w ocen e pisma niemieckiego

Y ó lk is ch e r  B eo b a ch te r "  z 9. 8., zdan iem  V . B. —  z m ałe j zn a jo -
p rzyn osząc  ro zw a ża n ia  na tem a t: 
„J a k  m yś li P o ls k a ? " ,  w  d łu ższym  
w y w o d z ie  p ró b u je  n aszk icow ać 
sy lw e tk ę  d z is ie js z eg o  P o la k a . Za­
rzu ty , ja k ie  s ię  często  k ie ru je  
pod ad resem  Po isk i, w y n ik a ją  —

7 la  m  iz g i t i z z tz

„Wiedzo, o pańslwie...
W  „P o ls c e  Z b ro jn e j“  czy tam y 

u w a g i o f ic e r a  W . P . w  notai.ce 
„N ied o m a g a n ia  nauk i o Polsc

Leżą przede mną prace rmodjeh 
ludzi. Roczniki 1913, 1914 i 15-ty- 
Tem at —  niecawno v prowadzę ■ a 
..żołnierska w iedza o państwie* o za­
kresie, k tóry każdy obywatel z w y­
kształceniem, nawet mniej n iż śred­
nie, powdnienby już posiadać.

W  szeregu starannie przygotow a­
nych lekcyj wykładano im wiadomo­
ści o P risce wczorajszej (od  rok u ' 
1863) i  dzisiejszej. Zważywszy, że 
słuchaczami byli wyłącznie m-tu- 
rzyści w ykłady traktuwano jako 
powtórzenie, rozszerzenie i naświe­
tlenie rzeczy, zarwałoby się juz zna­
nych ze szkolnej ławy.

A  oto rezu ltaty te j dodatkowej w 
wojsku pracy:

— Absolwent ginmazjun matema­
tyczno - przyrodniczego pisze, że w 
-oku 1908 Austrja  wypowiada wojnę 
Japonji i w tedy powstają legjony 
Pitsudskiego.

—  Wychowanek seminarium rau 
czyeielskiego przypisuje odbudowe 
wojska w  r. 1918 „leg joncw i Gor­
czyńskiego", który wtedy się two­
rzy- , .

—  M agister praw i początkujący 
publicysta stwierdza w  pięknym zv, ro 
c ie7 „ak t 5 listopada 1916 r. był dzie­
łem cesarza rosyjskiego Mikołfe^a 
Milcolajewicza ( ! )  zapowiadającem 
au ton m ję  Polski w  granicach m ożli­
wości prawnych ówczesnego ustr u 
imperjum rosyjsk isgo".

h.toś 'nny przypisuje, już nieco 
słuszniej, U r, akt cesarzowi W ilhel­
mowi i... Ferdynandowi ( ! ) .

—  P rzy  ustnych repstycjaeh mlo 
dy nauczycie! szkół powszechnych 
lpe zdaje sobie sprawy, kiedy Polska 
odzyskała nie.pudicgłość. Na pytanie 
za& _  w  obchodzie jak ie j to roczni - 
cy, przypadającej 11 listopada, brał 
udz:’ał przez dobrych k ilk " lat law y 
szkolnej — staje zupełnie bezradny.

Myślę też. że usprawiedliwioną 
byłe moja gorycz, gdy  od maturzy 
aty, który „właśnie z togo zdawał 
p—y maturze, więc umie", dowie­
działem się, że do bloku państw cen­
tralnych w  w ielk iej wojnie należała 
Rosja, Austr.ii i N iem cy, i że na zie­
miach polskich v  związku z tem nie 
toczyły się radne wówczas w alk i! 
Był -o m łodzicrh ze środowiska in­
teligenckiego, absolwent niezłego 
gimnazjum prowincjonalnego i do­
skonały piłkarz.

Zadając pytań a z tego uniedby- 
wanego przedmiotu człowiek musi 
sii- zastanawiać jak  je  ujmować, aby 
były najogólniejsze aby naprow., 
dzały ucznia na jakąś rówąiież ogó l­
ną, lecz bodaj logiczną odpowiedz.

Z przeszło setki zadań, które leżą 
przede mną, możnaby wy< iącrnać 
jeszcze mnóstwo wspaniałych kw iat­
ków ignorancji. Prace^ te niestety 
wskazują, że na dość znaeznym 
obszarz* Rzeczypof-politej nauka o 
Polsce w  fazkołach średnich sto,’ f a ­
talnie.

P r z e r a ż a ją c e !

m ości p sych ik i i m en ta ln ośc i p o l­
sk ie j.

P o lity c zn e  o b lic ze  P o ls k i n ie  
je s t  je s zc ze  d z is ia j w  p e łn i u- 
k szta ltu w an e, co  n a leży  z ło żyć  na 
karb  p rzes z ło śc i h is to ry c zn e j. D zi 
s ie js z y  P o la k , ja k o  p och odzący  z 
k ilku  zab o rów , n ie  m a je s zc ze  u- 
k s z ta łto w a n e j f iz jc g n o m ji,  g d y ż  
p rzyw ó d cy  narodu  po lsk iego  n ie  
m ie li na to czasu , by f iz jo g n o m ję  
tę u kszta łtow ać . W  u m ysłow ośc i 
d z is ie js z eg o  P o lak a  d w ie  r z e c z y  
o d g ry w a ją  n a jw a żn ie js zą  r o lę :  
sp ec ja ln ie  skon stru ow an y  sposób 
m yś len ia  i ocena z ja w isk  ' w y d a ­
rzeń  ze s tan ow isk a  h is to ry c zn e ­
go.

J ° ż e l i  ch odz i o sn raw ę p ie rw ­
szą, to  sposób m yś len ia  P o la k a  
c ech u je  zm ienność, u za leżn ion a  
różn orodn em  n astaw ien iem , za leż  
n ie od ch a rak teru  danego z ja w i­
ska. J e j cechą d odatn ią  je s t  to, że 
tak m yś lą cy  P o lak  zaw sze  je s t  
su b jek tyw n ie  p rzekonan y o słusz 
ności w ysu w an ych  p rzez  s ieb ie  
a rgu m en tów . O cen ian ie  z ja w isk  i 
fa k tó w  ze stan ow iska  h is to ry c z ­
n ego  w yn ik a  rów n ież  z p rzes z ło ­
ści d z ie jo w e j P o lsk i. T e g o  ro d za ­
ju  stan r z e c z y  p row adzi do tego , 
że w sp ó łc zesn y  Po lak , m yś lą cy  
k a te g o r ja m i h is to ryczn em u  obec­
n y  stan rz e c z y  u w aża  za  go rszy  
od tego , ja k j b y ł p rzed  w iekam i.

W  tom  te ż  w id z i V . R . p rz y c z y ­
nę n iezrozu m ien ia  p rzez  P o lsk ę  
sw ego  zach odn iego  sąsiada i p rze  
m ian. ialcie os ta tn io  u n iego  za ­
szły. In a c ze j p rz ed s ta w ia  się 
rze cz  z g en e ra c ją  m łodszą, k tó ra  
w yzb y ła  się ju ż  prawic- ca łk ow i­
c ie  sw ego  tra g ic zn o -p a te ty c zn ego  
n a staw ien ia , c ech u jącego  pok o le ­
n ie  s ta rsze .

K tó re  s tan ow isko  uzn ała  kom is ja  
za słuszne, to  p o zo s ta je  d la  au to­
ra ta jem n icą . Z d a w a łob y  się, iż  
n iem a n ic  p ros tszego  d la k om is ji, 
ja k  ja sn o  sp recyzow ać  zadan ia . 
N a  całym  św iec ie  op in ja  k om is ji 
je s t  zes taw ien iem  w ym a gan ych  
zm ian , z n a jdo k ła dn ie jszem  p od a ­
n iem  strony , m ie jsca  i ro d za ju  
zm iany. T ym czasem  u nas au tor 
b łądzi poom acku, n 'g d y  bow iem  
n iew iadom o , c zy  w p row ad zo n e  
p rzezeń  m ozo lm e  z m a n y  w ed łu g  
zadań  jed n ego  z recenzentów ., lub 
naw et obu, n ie  idą  w  p rzec iw n ym  
kierunku, n iż  sob ie te g o  ży c zy ła  
kom is ja .

J e że li zaś n a w et au tor s zczęś li­
w ie  odgadn ie , ja k ie  s tan ow isko  
za ję ła  kom is ja , i zastosu je  się 
doń, to  i w ó w cza s  je s zc ze  n iem a 
pow odu do radośc i. P rzes y ła n e  bo 
w iem  p rzy  ocen ie  w s tęp n e j p ism o 
m in is te r ja ln e  za w ie ra  zaw sze  n ie  
o czek iw an ą  w zm ian kę, że  n a w et 
po w yp e łn ien iu  w szys tk ich  żądań 
kom is ji, p od ręczn ik  m oże być... 
bez m o tyw ów  odrzucon y.

I  tu m usi nasunąć się  m yś l, po 
co s ię  tw o rz y  tak i skom plikow an y  
i k osztow n y  ap ara t recen zy jn y , 
poco n a raża  s ię  a u to rów  na n a g i­
nanie się, często  w b rew  w łasn e- 
mu p rzekon an iu , do w ym o gó w  re ­
cen zen tów  i k om is ji, k ied y  osta ­
teczn ie  o ap rob ac ie  d ecyd u je  ja ­
k iś tr z e c i czynn ik , ja k iś  s finks , 
g ro źn ie js z y  od m ityc zn ego , gd y ż  
p o że ra ją c y  n ie ty lk o  tych , k tó rzy  
nie o d ga d li p od an ej p rzezeń  za­
gadk i, a le i tych , k tó r z y  ja  zu p e ł­
n ie  p op raw n ie  ro zw ią za li.

S tag.

Frz.? &ią«J
O BO W IĄZK I I H O N O R  P R A S Y

„W ie c z ó r  W a rs za w s k i"  n a w ią ­
zu ją c  do pisma p. p rem je ra  Sklad- 
k ow sk iego  do p ra sy  o ra z  du a r ty ­
kułu posła  W . S tp ie zyń sk iego  w  
„K u r je r z e  P o ra n n ym ", w  k tórym  
zn a la z ły  s ię  n a stęp u ją ce  uwagi, 
podane p on iże j w e  fra gm en ta ch  —  
w y ja śn ia  i o św ie t la  tę  spraw ę.

P . S tp iczyń sk i p is ze :

—  Polityka swobody słowa, zasto­
sowana przez rzad obecny, została 
wykorzystana przez prasę —  nietylko 
bulwarowa i opozycyjną, lecz również 
naprzykład pr„ez konserwatywna po­
ważną i ciągle mówiącą o wspólnym 
obozie z członkami gabinetu —  Jc ta- 
kego zamącenia w  umysłach obvwateli 
obrazu naszej rzeczywistości i tak'ego 
obrzydzenia życia podłościami perso- 
nalnemi.ze myśl o położeniu kresu te­
mu świństwu i tej nikczemności nie 
daje su łatwo odpędzić.

—  Jakto? W ięc powołaniem dzien­
nikarstwa w  tej’ dobie historycznej, tak 
wielk:ej i tak patetycznej ma bvć pro 
dukcja kłamstwa i insynuacyj?

D a le j :
—  Nie dziwmy się, jeśli zawód 

dziennikarza n:e cieszy sie w  społe­
czeństwie zbyłnim  szacunkiem; jeśli 
znakomita większość obywateli fest 
przekonana,,że wystarczy parę butelek 
sznapsa i wieniec serdelków, by sob:e 
zdobyć przychylność prasy i że mero- 
uę tę z reguły stosu ie każdy przedsię­
biorca i każda” instytucja, a nawet licz­
ne „rzędy, gdy zależy im na notatkach 
reklamowych w  dziennikach,

„W ie c z ó r  W a rs z a w s k i"  cy tu ją c  
te u w a g i, s tw ie rd za .

O czyw ście iest rzeczą notonieni?. 
godnr zaglądanie do syoialni, aibo też 
Imzcme groszy w  cudzyn. portfelu. 
Jest to miara taktu i kultury. Ale i 
pod it m wzgledem  prasa polska stoi
0 wiele wyżei, aniżeli prasa innych 
narodowości i państw

P o te m :

„Organizacje dziennikarskie włożyły 
bardzo wiele wysiłku w  "podniesienie 
pozmmu i samego dz:ennn;karstwa i 
pracy dze ntrkarskiei. Dowodem tego 
,-ą i przemówienia na walnycn zjaz­
dach i  deklara, >e i rezolucje i wysi­
łek osobisty. Urab!an:e odpowleaniei 
opinji w  łówe samych dziennikarzy."

A  pon adto o rg a n iza c je  d z ien n i­
karsk ie  dba jąc  o „h o n o r  sztan da ­
ru d z ien n ik a rs tw a  p o ls k ie g o "

..występowały przeciwko tego ro­
dzaju metodom pozyskiwania prasy. 
potęp‘a!y ’e stanowczo a niema dwu 
Jygodńl kiedy w  prasie same! Syndy­
kat Dziennikarz! Warszawskich zło­
żył odnowiednią deklaraeię nrzeciwko 
konferencjom z przekąskami grożąc 
że bed; one bołkntowane przez sa­
mych dziennikarzy.

Takie „siłowania idą w  narze z za­
biegami 2 w :ązku W ydawców , który w  
sposób bardzo stanowczy przeciwsta­
wia się nróbom i n-cłowaniom obniże­
nia noziomu naszej nrasy, dażac w y ­
trwale do postavy:en:a je] na wysokim 
stooniu. ‘

Frzyznaiemy, że dużo iest leszcze 
medomagań pośród nas samych. Me 
me plujmy w  nasz.e wfasne gniazdo! 
Nie zapominaimyż przede, że prasa 
polska stoi pod względem noziomu 
etycznego i odpotyiedz.iainości spo­
łecznej i narodowej o w :ele yvżci. ani­
żeli prasa innvch krajów. W iem '7, że 
zagranicą zazdroszczą Polsce polskiej 
prasy

Docenia to zresztą świetnie p:smo 
p. premier i Składkowskiego. które 
stoi na stano,v'sku swooodnej i rze­
czowej krytyki, a przeciwstawia się 
tylko szerzeniu kłamstwa i oszczer­
stwa. I jeszcze ;edno. P Stpiczyński 
żali się. że nie zwraca się do o fida- 
nych źródeł informacyjnych, ażeby 
sprawdzić informacje. Aie sam w  prze­
mówieniu parlamentarnem bardzo ja­
skrawo krytykował naszą służbę pra­
sowa i propagandową.

W śród niewiedzy szerzy się plotka.
1 dlatego też jeżeli co moż.na napisać

M M m n H a n i a n e a t d  s ra

C eny p a s z p o r tó w
i kw o ty  wywozowe zag iam tą

Cena n o rm a ln ego  paszportu  
za g ra n iczn ego  w yn o s i je s zc ze  o- 
becn ie  400 zł. cena zaś p aszp or­
tu u lg o w ego  80 z ł . ;  z dn iem  22 b. 
m. w e jd ą  w  ży c ie  now e p rzep isy  
paszp ortow e, u s ta la ją ce  cen y  pa ­
szp o rtów  w  sposób od rębn y.

C soby, w y je żd ża ją c e  z a g ra n i­
cę. w y w o z ić  m ogą  zasadn iczo  kw o 
tę  200 zł., lub ró w n o w a rto ść  w  
w a lu tach  zag ran iczn ych , osoby 
zaś w y je żd ża ją c e  do G dańska 500 
zł. le c z  ty lk o  w  w a lu c ie .p o ls k ie j.

P r z y  w y ja zd a ch  do k ra jó w , z 
k tó rem i łączą  nas um ow y, w z g lę ­
d n ie  p o rozu m ien ia  tu rys tyczn e , 
o trzym a ć  m ożna p aszp orty  u lgo ­
w e  o ra z  zab ie rać  w o ln o  ak redyty  
w y  na w ięk sze  k w oty .

T a k  w ię c  osoby, w y je żd ża ją c e  
do .Tugosław ji, zab rać  m ogą ak re ­
d y tyw ę , w ys ta w io n ą  p rzez  P .K  O. 
do rów n ow a rto śc i 950 zł. w  d ina­
rach  oraz 50 zł. lub rów n ow arto ść  
w  wm lucie za g ra n ic zn e j w g o tó w ­
ce. P rz y  w y ja zd a ch  na W ę g r y  za ­
b ra ć  w o ln o  podobn ą  a k red y tyw ę  
do ró w n o w a r to śc i 600 z ł , w  pen- 
gó  o ra z  50 zł. lu b  rów n ow a rto ść  
w  go tów ce, p rz y  w jr ja zćach  do
B u łg a r ji —  a k red y ty w ę  do ró w - w ozu .

n o w a r lo ś c i 500 zł. w  lew ach  i r ó ­
w n ie ż  50 zł, lub  ró w n o w a rto ść  w *  
lu ty  obce j w  go tów ce .

O soby w y je ż d ż a ją c e  do C ze­
ch o s ło w a c ji w ce lach  tu ry s ty c z ­
nych  lub  le c zn ic zy ch , zab rać  m o­
gą sk red y tyw ę , w y s ta w io n ą  p rzez  
jed en  z ban ków  d ew izow ych , do 
ró w n o w a r to śc i 1000 zł. w  k o ro ­
nach czesk ich  na c z te ro ty go d n io ­
w y  p o b y t ; na p ob y t d łu ższy  m oże 
b yć  p rzyzn a w a n a  dodatkow a akre 
d y tyw a  w  stosunku 250 zł. na t y ­
dzień . P on ad to  zab rać  w o ln o  30 
zl. lub rów n ow a rto ść  go tów ką .

Osoby, w y je żd ża ją c e  do A u s t r j i  
n ie m ogą w p ra w d z ie  zab rać  z so­
bą w ię c e j ja k  200 zł., na podsta ­
w ie  j’ ednak um ow y c le a r in g o w e j 
p o lsk o -a u str ja ck ie j, w p ła c ić  m o­
gą  p rzed  w y ja zd em  w  Banku P o l 
skim pew n ą k w o tę  r a  rachu n ek  w  
A u s tr ja ck im  Banku N arodow ym .

W  toku zn a jd u ją  s ię  obecn ie  
rokow an ia  o um ow y tu rys tyczn e  z 
W ło ch am i i S zw a jca r ią .

W p ro w a d zen ie  n ow ych  p rz ep i­
sów7 p aszp ortow ych  n ie  b ędz ie  
m ia łc  żadn ego  w p ływ u  na w yso ­
kość k w ot. d ozw o lon ych  dc wy-

na marginesie oświadczenia p. orem.t:- 
ra Skladkowskiego, to spei do w lz iz  
i czynników odpoubedzialnych o nalej 
żyta organizację służby iaiormacyjuej 
o udostępnienie prasie otrzymywania 
bezpośredńch i szybkich informacyi — 
czego niesiety a ( tem p Stpiczyń- 
ski v, ie bardzo dobrze, dotychczas

M TĘ D Z Y  P R Ą D A M I

„C z a s "  om a w ia ją c  zam ęt p o li­
ty c zn y  w  E u rop ie  i k o n flik ty  id e­
o lo g ic zn e , w p ływ a ją ce  na je g o  
sp o tęgow an ie , w skazu je  na w y ją t  
kow ą sy tu ac ję  P o lsk i, zn a jdu jącą  
się m ięd zy  dw om a ośrodkam i s il­
nych  prądów7 id eow ych : h it le ry z ­
mem i kom unizm em .

„Nasze położnie geograficzne spra 
wia, że znajdujemy się pomiędzy ty­
mi obu prądaij-.i, niejako na pograni­
czu dwóch światów, które u nas szu­
kają terenu dla wyładowania swoich 
cyciującej walki. A le tak samo, jak 
energij, może także dla stoczenia de- 
ne możemy dopuścić, do przemarszu 
obcych wcisk przez nasze ziemie, —  
nie pozwolim y na wygrywanie konffiK 
tu rasistowsko - bolszewickiego v r 
duszach i sercach naszego społeczeń­
stwa.

Obie doktryny są nam obce, obie 
są dla nas niebezpieczne. Oczywiście,
— bolszewizm jest groźniejszy, jako 
przeciwny naszej kulturze, naszej tra 
dycji, naszej społecznej i gospodar­
czej strukturze;— jest bardziej agre­
sywny, bardziej podstępny, okrutny 
i barbarzyński, ale i rasizm nie odpo­
wiada naszej naturze przez swój sto­
sunek do religji, przez swój ideał to­
talnego państwa, przez nieuznawa­
nie i gnębienie indywidualizmu. Nie- 
rnamy więc żadnej racji, aby go w  
nasz organizm wprowadzać i asymi- 
Iować. W  jeszcze wyższym  stopniu 
oanosi się to do bolszewizmu, z któ­
rym musimy walczyć bez wytchnie­
nia, jako z nieprzejednanym wrogiem 
naszej cywilizacji i naszej wolności. 
Jast to walka głównie duchowa; w  
dziedz.nie polityczne] —  pragniemy 
pokoju ze wszystkimi naszymi sąsia­
dami, —  bezwzględu na ideologie, ja 
ką reprezentują. Niech się urządzają 
u siebie, jak chcą i odpowiednio ao 
swoicn warunków, —  aie niech nam 
pozostawią tę samą swobodę; wszel­
kie zaś próby narzucenia ustrojów i 
doktryn obcych dla nas szkodliwych
— odeprzemy równie stanowczo, jak 
gorliwie unikamy wszystkiego, coby 
.noglo doprowadzić do wojennego 
konfliktu".

N ':e chodzi o b ie rn e  p rzec iw s ta  
w ien ie  s ię  te j  d w u stron n e j „o fen -  
z yw ie  bez a rm a t". B ezw zg lęd n a  
n eu tra ln ość  je s t  bow iem  w ów czas  
n iem oż liw a . A  nasze zas in teresy  
i rozum  p o lity c zn y  n akazu ją  nam 
n ie  an ga żow a n ie  s ię  an i po je d ­
nej, an i po d ru g ie j s tron ie  Tem - 
bard z ie j, że  fa szy zm , c zy  h it le ­
ryzm  —  a tem  m n ie j kom unizm  
n ie  o d p ow ia d a ją  n aszym  ce iom  i 
a sp ira c jom . A le  d ia tego  w ła śn ię  
dwu tym  p rzec iw n ym  sob ie  potęż 
nym  im p er ja lizm om  (id eo w y m  —  
m usim y p rz e c iw s ta w ić  je s zc ze  s il 
n ie js zy , je s zc ze  p e łn ie js zy , o fen - 
zyw n y  im p e r ja lizm  polski,

W A C K A  M A S  L U D O W Y C H

W  tym że  „C z a s ie "  w  c iekaw ym  
rep o rta żu , ze w s i, d a je  p- R- P ru - 
szyńsk i ch a rak te rys tyk ę  zm ian, ja  
k im  u lega  stan  ch łopsk i. S tw ie r ­
d za jąc , że na w s i n a stąp iła  ju ż  
zn aczn a  pw praw a gospodarcza , 
m ięd zy  inn em i na skutek zastoso­
w a n ia  p o lity k i zbożow o -  h od ow la  
n e j —  zazn acza  auoor reporta żu , 
że

„W szystko to jednak nie zn rm A  
w  niczem faktu, że złagodzenie kry- 
z"su  nie spotkało się ze złagodze­
niem nastrojów opuzycyjnych, że 
przeciwnie, opozycyjnuść chłopa się 
wzm ogła".

Jest to w yn ik iem , n ie ty lk o  ten* 
d en cy j ak tu a ln ych  w  p o lity ce  lu ­
d ow e j. a le  i zm ian  g łęb szych * za ­
niku id ea łu  p rzem ia n y  ch fopa  w  
in te lig e n ta  m ie jsk ie go . Chłop n ie  
chce zryw ać , ja k o  m asa, ze  sw eir 
życ iem , a le  chce p rzeo b ra z ić  je g o  
tr e ś ć :

„Chłop małopolski rozpoczął walkt 
przedewszystkiem z tym ooglądem 
na niego, jako na kruszec przyszłego 
obywatela, pień jutrzejszych szczep,o 
neic. Chłop uważa siebie już dzisia7 
za obywatela, chce z rząezonego 
stać się rządzącym. Wszystkie hasła 
obecne Stronnictwa Ludoyego wyrz 
żają tę właśnie zasadę. Wszystkie o* 
ne — aż dziwne —  tyczą cię rzeczy 
niematerialnych, ale prawnozasadm 
czych. Chłop postawi! na daiszem 
miejscu swe liczne postulaty gospo­
darcze, w  dziedzinie dtugow, podat 
ków, polityki, rolnej, reformy, parcela 
cji, wysuną! na czoło właśnie pe—ne 
zasady. Przeprowadzenie mas wiej 
skich cd walki o konkretny gospodar 
czy interes do walki ) zasadę, było 
procesem olbrzymim".

D a le j :
„Obecna próba w  Polsce, obecna 

walka Stronnictwa Ludowego, nie 
jest też, niczem innem iak walką mło­
dego, czującego swą siłę stanu o do­
puszczenie do władzy. Cóż stąd, że 
odbywa się i nawet chce się odbyć 
bezkrwawo? Rewolucja angielska lat 
1840, a potem ustawodawstwo social 
ne okresu przedwojennego daty ludo­
wi Wielkiej Brytanji większe zoobycze 
socjalne, n;ż we Francji cztery rew o­
lucje, z Dantonem Royer Ccllard, 
Lemartineir. i Gam betta".


